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NOWY
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekftcie 1 mm w 1 tzpalele (azerokońó
szpalty 45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowo po 1 zJoiy 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 3 /4  grudnia 1942

Adm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 
Nadesłane, a  nie zamówione przez Redakcje rękopisy, będą zwra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowo na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje się 3 razy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenum erata 
miesięczna 2.49 aŁ, * odnoszeniem do domu 2.80 sl., pocztą 2.20 sJ.

Wysokie odznaczenie 
rumuńskiego generała.

Kraków, 2 grudnia. 
Jak ostatnia donie­
siono, rumuński gene, 
raf-pcrucznik Mihai 
Lascar, komendant 
6-ej rumuńskie* «* wi­
zji pieci. ;ty w uzna­
niu die iego dowódz­
twa i dzielnej posta­
wy podległych mu 
wojsk, otrzymał od 
Fiihrera odznaczenie, 
w postaci liścia dę­
bowego do Krzyża 
Rycerskiego Żela >  
go 'rzvża. To wyso­
kie odznaczenie dla 
rumuńskiego oficera 

uplastycznia niemiecko-rumuńskie brater­
stwo broni w walce ze ’. spólnym wroniem  
na wschodzie.

G eueral-porucznik L ascar jest wielce za­
dłużonym  rum uńskim  oficerem, k tó ry  j 11 
od 1910 roku służy prz-7- wojsku. B ra ł on 
udzał w w ojnie B ałkańskiej w 1913 roku, 
podobnie ja k  i w wojnie św iatow ej i pod­
ówczas został ra n n y m ,, wałczac w pierw ­
szych szeregach. Od 1922 r. do 1929 r. p ra ­
cował w sztabie generalnym , a  w 1931 r. 
został zam ianow any zastbncą szefa w Ge­
neralnym  Inspektoracie  rum uńskiego lo­
tnictw a.

W  ciągu następnych 6-ciu la t  był ko­
m endantem  jednego z pułków piechoty. Od 
lipca 1940 roku aż do w ybuchu wojny z 
Sow ietam i spraw ow ał stanow isko (jako 
już generał brygady) kom endanta pierw ­
szej brygady  strzelców górskich. Generąl- 
porueznik L ascar może poszczycić się wiel- 
kiem i sukcesam i, jak ie  osiągnął w czasie 
walk w południow ej U krainie, przy prze­
praw ie  przez Dniepr, podczas w alk nad 
m orzem Azowskiem i na K rym ie. P raw ie 
przed rokiem  (w dniu 17-go grudnia) zaj­
m ując stanow isko niem al w pierw szej lin ji, 
prow adził osobiście swe oddziały do a ta ­
ku na miejscowość K orlów ka, przyczem 
udało mu sie osiągnąć połączenie z nie- 
mieckiem i oddziałam i. Za swe bezprzykład­
ne męstwo został on odznaczony rum uń­
skim  orderem  „Mihai V iteazul“ i niemiec­
kim Żelaznym Krzyżem pierw szej i d rugiej 
k lasy , a następnie krzyżem  R ycerskim , 
ostatn io  zaś liściem  dębowym.

W arto  przypom nieć, że zaledwie sześciu 
generałów  liczyła dotychczas arm ja ru ­
m uńska, k tó rzy  zostali odznaczeni K rzy­
żem R ycerskim . Rycina nasza przedstaw ia 
generała-pnruczm ika M ihai Lascar.

Nominacje w japońskiej m arynarce.
Tokio, 2 grudn ia . W  ram ach zm ian per­

sonalnych, podanych we w torek przez m a­
ry n ark ę , został m ianow any m iedzy innym i 
w iceadm irał T su k ah ara  szefem głównej 
k w atery  lotn ictw a m arynark i, kon tradm i­
ra ł  Yano szefem oddziału prasowego, a 
w iceadm irał K a tac ir: ' ozłouk:em n a j­
wyższej rad y  w ojennej.

Ku upam ię tn ien iu  w ybuchu wojny na ziemiach 
Azji wschodniej odbędzie się w Tokio w dniu 
3 grudnia  hr. otwarcie wystawy, k tóra  da obraz 
dzia łań  wojsk japońsk ich  na f rontach bojowych 
oraz ducha miłości ojczyzny.

Ciężkie ciosy przeciw

Rekordowa cyfra zatopień!
W listopadzie aljanci stracili 166 okrętów o pojemności 1,035.200 brt.

Berlin, 2 grudnia. Wczoraj popołudniu ogłoszono następujący komunikat nadzwy­
czajny: Z głównej kwatery Fiihrera dnia 1 grudnia 1942 r.

Główna komenda sił zbrojnych komunikuje:
S iły zbrojne niemieckiej marynarki wojennej i lotnictwa zatopiły w miesiącu 

listopadzie łącznie 166 statków o ogólnej pojemności 1,035.200 brt.
Sukcesy, uzyskane w miesiącu wrześniu 1942 r. przekroczono o 23.500 brt. W ten 

sposób osiągnięto najwyższy dotychczas rekord w ciągu obecnej wojny. Z cyfry 
tych zatopień, łodzie podwodne zniszczyły na północnym i południowym Atlantyku, 
na oceanie Lodowatym północnym, na wodach skrajnego pasa oceanu Indyjskiego 
i koło wybrzeży francuskiej Afryki północnej 149 alianckich statków handlowych 
i transportowych o łącznej pojemności 955.200 brt_ niemieckie ścigacze zniszczyły na 
morzu Północnem i w kanale La Manche 8 statków o łącznej pojemności 20.000 brt., 
zaś zespoły lotnictwa bojowego zatopiły 9 statków handlowych o łącznym tonażu 
60.000 brt. ,

Ponadto niemieckie lodzie podwodne uszkodziły 30 statków, zaś lotnictwo 72 
statki tak ciężko, że należy się Uczyć z zupełną stratą jeszcze poważnej cz<ści tych 
jednostek.

W ten sposób w ciągu listopada wśród najcięższych warunków atmosferycznych 
i operacyjnych, niemieckie łodzie podwodne przekroczyły swój najwyższy dotychcza­
sowy rekord z września br. o okrągło 200.000 brt. W walce przeciwko jednostkom wo­
jennym niemieckie łodzie podwodne zatopiły w miesiącu listopadzie: 3 krążowniki,
6 kontrtorpedowców, 2 korwety i 1 jedną łódź podwodną.

Uszkodziły celnemi torpedami 1 lotniskowiec, 2 krążowniki, 3 kontrtorpedowce, 
oraz kilka jednostek strażniczych.

Lotnictwo zatopiło 1 łódź podwodna i 1 mniejszą brytyjską jednostkę wojenną. 
Ponadto celnie ugodzono, po części kilkakrotnie jeden okręt linjowy lub ciężki krą­
żownik, 4 lotniskowce, oraz 28 krążowników, kontrtorpedowców i mniejszych okrętów 
wojennych.

W ymienione cyfry nie zawierają ciężkch strat sowieckiej floty handlowej i trans­
portowej. Lotnictwo zatopiło na wybrzeżu morza Czarnego, na morzu Kaspijskiem, 
na dolnej Wołdze oraz na jeziorze Ladoga 19 statków transportowych, holowników 
i innych jednostek różnej wielkości, w tem 2 cysternowce, 26 sowieckiej statków  
zaopatrzeniowych wszelkiego typu uszkodzono. Dalej wskutek ataków lotniczych za­
topiono 1 sowiecką kanonierkę, 2 dalsze kanonierki, 1 okręt z artylerją przeciw­
lotniczą i 2 ścigacze uszkodzono.

*
Kraków, 2 g ru d n ia . Liczba dokonanych I lodzie podwodne i s iły  powietrzne stano- 

zatopień w listopadzie przez niem ieckie | wi rekord, który jest tem bardziej god­

nym  podkreślenia, ie  aljanci w związku  
z gorszem i w arunkam i atm osferycznem i 
w tej porze reku, liczyli się ze zm niejsze­
niem się liczby zatopień.

S zale jące  burze  listopadow e n a  A tla n ­
ty k u , k tó re  o g ran icza ły  i u tru d n ia ły  
dz ia ła lność  łodzi podw odnych, ro k o w ały  
w ie lk ie  n adz ie je  s tro n ie  p rzeciw nej, lecz 
n ie  p rzy n io s ły  spodziew anego re z u lta tu .

Z atop ien ie  to n ażu  p o n ad  1 m iljo n  b rU  
z czego 955.200 za to p iły  sam e n iem ieck ie  
łodzie podw odne, s ta n o w i pow ażną s t r a tę  
d la  n iep rzy jac ie lsk ieg o  k ie ro w n ic tw a  
w ojennego, zw łaszcza w  chw ili, gdy  tonaż, 
ok rę tow y  d la  przew ozu m aterja łów ’ i po­
siłków  p o trzeb n y ch  n a  f ro n t o d g ry w a  
w ażną .ro lę . O czyw iście te j reko rdow ej 
c y fry  za top ień  n iem ieck ich  łodzi pod­
w odnych n ie  m ożna uw ażać za n o rm ę d la  
p rzyszłych  m iesięcy , gdyż w c iąg u  m i­
n ionych  30 dn i m ia ły  m iejsce w y p ad k i 
wmjenno, k tó re  d la  dz ia ła lnośc i łodzi pod­
w odnych s tan o w iły  n iezw ykle  k o rzy stn e  
w aru n k i.

P 'ak t je d n a k  pozostan ie  fak tem , że n a j ­
wyższe dow ództw o n iem ieck ie  w d an y m  
m om encie n a g łe j n ie p rz y ja c ie lsk ie j a k c ji 
tran sp o rto w e j p rzed  północnem  w y b rze ­
żem A fry k i rozporządzało  dosta teczn ą  
ilośc ią  łodzi podw odnych, k tó re  zn a jd o ­
w ały  się n a  w łaściw ym  m iejscu .

U lew ne d eszcze  i odw ilż  
w za ch o d n im  K a u k a z ie .

Berlin, 2 g rudnia . Na terenie zachodnie­
go Kaukazu od dnia 29 listopada padaja u- 
lewne deszcze. Również w wyższych łańcu­
chach górskich nastała odwilż. Tajanie 
śniegu spowodowało przybór strumieni 
górskich, wskutek czego rzeki w dolinach 
zamieniły się na rwące wezbrane zbiorowi­
ska wód. W związku z tem nie doszło do 
większych skoordynowanych działań bo­
jowych. Kilka lokalnych wypadów bol­
szewików odparły wojska niemieckie i ru­
muńskie.

*
Berlin, 2 grudnia. Wśród przepaści i 

skał odcinka przy Eibrusie także i w tych 
dniach mimo silnych mrozów i gwałtów-

Nieprzerwane ataki lotnictwa osi 
w refonłe tunetańskim.

Berlin, 2 grudnia. Na tunetańskim obsza­
rze bojowym silne formacje niemieckich 
samolotów bojowych i myśliwskich_atako­
wały niejrzerwanie przez cały dzież 30 li­
stopada angielsko-amerykańskie oddziały 
pancerne, koncentracje wojsk i skupienia 
pojazdów mechanicznych.

Niem ieckie sam oloty bojowe wyśledziły 
•szczególnie silne pozycje przygotowawcze 
czołgów, zam askow ane ua pewnej rozleglej 
p lan tac ji przeciwko widoczności z powie­
trza  i niezwłocznie zbom bardow ały je  w lo­
tach nurkow ych i zniżonych. Serje  ciężkich 
bomb eksplodow ały na tych pozycjach 
przygotow aw czych, powodując w ielkie zni­
szczenia.

Dalsze ataki kierowały niemieckie semo- 
loty bojowe na linjc kolejowe oraz szosy 
na wyżynlę tunetańskiej. Bomby niem iec­
k ie  ugodziły k ilka  budynków  dworcowych, 
pociągów  transportow ych  i odstaw ionych 
pociągów  tow arow ych. Natomiast na dro­
gach zniszczono lub spowodowano pożary

przeszło 20 czołgów i licznych samochodów 
ciężarowych.

O bjekty portow e w Boue i A lgierze zaa­
takow ały  ponownie niem ieckie -sam oloty 
bojowe w dniu 30 listopada i w nocy na 
1 g rudnia , niszcząc kilka tam tejszych ob- 
jektów  kanałow ych. 30 listopada w póź­
nych godzinach popołudniowych sam oloty 
nurkow e dokonały a taku  na kilką^statków  
handlow ych średniego i większego tonażu. 
Dwiema ciężkiemi bombami ugodzono w 
środek pokładu statek handlowy o pojem­
ności 6.600 b rt Ciężko uszkodzony statek  
w strzym ał niezwłocznie swój ogi ń obron­
ny i silnie pochylony na bok usiłował o- 
siąść na mieliźnie. W toku ataków  nurko­
wych ugodzono bombami dwa dalsze s ia tk i 
handlow e pojem ności 6.000 i 12.000 brt. W 
ciągu ubiegłej nory re em niemieckich sa­
molotów bejowych było lotnisko w Dune 
oraz brytyjska baza lotnicza koło Souk el 
Araba. Uszkodzono przytem  silnie pole 
startow e i tereny  lo tn iska.

nych śnieżyc i wzmożonego niebezpieczeń­
stwa od lawin nie ustaje działalność bo­
jowa.

Do w alki w wysokich górach w tej czę­
ści K aukazu, szczególnie dobrze w yposa­
żone jednostki niem ieckich strzelców g ó r­
skich nie ograniczam  się  do gotowości o- 
bronnej, na niew ielu tam  istniejących, t r u ­

dno dostępnych przełęczach. W skutek re ­
gu larn ie  przeprow adzanych w ypadów  
zwiadowczych u trzym ują  oni c iąg ły  'o n - 
tak t z nieprzyjacielem , aby w ybadać s ta ­
nowiska oraz p lany bolszewików. Akcje te, 
połączone zarówno a karkolom nem  jak  te ł 
i niebezpieczuem w spinaniem  sie. zm usza­
ją  do ciągłego posuw ania się ponad lo­
dowcami, polam i śnieżnemi i zlodowacia- 
łemi skałam i w górach, k tórych  przed 
strzelcam i niemieckimi żaden inny żołn .e r z 
dotąd stopą nie dotknął. Często dochodzi 
w tych dzikich górach do w alk i u tarczek 
z bolszewickiemi oddziałam i wypadowemi.

?

Marsz niemieckich oddziałów przez Francję ku  wybrzeżu morza Śródziemnego odbył się, jąk w y­
nika z doniesień, planowo i bez przeszkód. Wszędzie niemieccy żołnierze i ich broń wzbudzaH  
wielkie zainteresowanie wśród francuskiej ludności. Obrazek nasz przedstawia niemiecki czołg

znajdujący się w  drodze na ulicach Tuluzy.



Między K alin inem  
i T oropezem .

Berlin, 2 grudnia. Jeden z niemieckich 
sprawozdawców wojennych podaje nastę­
pujący interesujący opis zaciętych walk na 
środkowym odcinku frontu wschodniego:

Od szeregu dni środkow y fro n t wschodni 
w ysunął się znowu na czoło aktualności, 
jak o  teren  zaciętych w alk obronnych. Do­
k ładn ie  powiedziawszy, je s t to teren  bojo­
wy, k tó ry  już  przed rokiem  był w idownią 
twardych walk i już  w tedy także pozo­
staw ał w ścisłym  związku z nazwą Rżew. 
To, co nie udało eię bolszewikom nad g ó r­
ną  Wołgą,, koło niemieckiego przyczółka 
m ostowego Rżew, zam ierzali oni obecnie 
uzyskać, przeprow adzając dalszy okrężny 
m anew r z zam arzniętych błot Toropezu, 
podczas kiedy a tak  z k ie runku  K alin ina  
m iał za zadani© związać w łaściwy w schod­
ni front tego odcinka.

Po półgodzimuem przygotow aniu artyle- 
rv jskiem , rankiem  dn ia  25 listopada pod- 
ję li bolszewicy nową ofezywę, przypuszcza­
jąc  a tak i w form ie wypadów różnych for- 
m acyj strzelców i czołgów. Ani p a  jednym  
punkcie ofenzvwa ta  nie by ła  niespodzian­
ką. Od szeregu dni i tygodni lotnictw o 
niem ieekie prow adziło skuteczne operacje, 
obrzucając bom bam i dworce kolejowe
w K alin in ie  i T oropezie , _ oraz drogi, po
któ rych  bolszewicy dowozili posiłki i | o r ' 
m acje bojowe. N adeszła chw ila, w k tó re j 
doszła do' głosu broń piechoty. W nielicz­
nych punktach zdołali bolszewicy wtamaC 
się do niem ieckich punktów  obronnych. 
N ależy jednak  przytem  podlkreslic, ze długi 
fron t, k tó ry  od wiosny aż do jesieni z po 
woĄu bagien nie do przebycia, je s t w rze­
czyw istości opacznie krótszy, w tym  re jo ­
n ie  u trzym yw any je s t przez pozycje obron­
ne  rozbudow ane w form ie punktów  opar­
cia. W  tych w arunkach przeciwnikowi, roz­
porządzającem u znaeznemi siłam i, może 
udać się „przemycić" luźne oddziały na 
przestrzeniach dzielących tak ie  punk ty  ope- 
raev ine . Dowództwo niem ieckie liczyło się 
jednak  z tak ą  możliwością. Poszczególne 
p u n k ty  oparcia, form alno m ałe tw ierdze 
z głęboko pod ziem ią ukry tem i bunkram i 
i  otoczone skom plikow aną siecią rowów 
strzeleckich, s tanoydą  n iesłychanie silne 
pozycje, w k tórych  naw et pojedynczy zo- 
n ierzie mogą w poważnym  w ypadku bro­
n ić  się przez długi czas. Is to tn ie  tez takie 
p u n k ty  oparcia na froncie m iędzy  ̂Knm u- 
nem i Toropezem staw iły  bohatersk i opor. 
W iększa część punktów , do k tó rych  w ła­
m ali się bolszewicy, zdołano zaryglować, 
dzięki czemu okrążone i odcięte od wszel­
k iego dowozu posiłków g rupy  sił bolszewi­
ków  topn ie ją  w oczach i b liska  je s t go­
dzina ich zupełnego zlikw idow ania. ,

W  ciągu  drugiego i trzeciego dnia  a taku  
do w alk na ziemi przyłączyły  się znowu 
sam olo ty  nurkow e i bojowe, przynosząc 
widoczno odciążenie piechocie niemieckiej, 
wulczacei na śnieżnych rów ninach. Zezna­
n ia  jeńców oraz dezerterów  m alow ały di it 
m a tyczny obraz m iażdżącego działan ia 
bom b niemieckich. W edług tych opowia­
dań w licznych w ypadkach pojedyncze ba- 
ta ljo n y  bolszewików byw ały zm iatano do 
połow y swvch sił, inne znalazły się zupeł­
n ie odcięte od dowozu żywności i am unicji 
N atom iast po stron ie  niem ieckiej od p ierw ­
szego dnia a taku  rozpoczął znowu swą ak ­
c ję  sta ry , w ypróbow any sam olot tranepoi- 
tow y, typu „Ju  52“. Sam oloty te dowoziły 
am unicję  i żywność na odległość zalcdwo 
k ilk u  kilom etrów  poza głów na u n ją  bojo­
wą oraz odwoziły rannych  do najbliższych 
szp ita li polowych. ,

R ankiem  czw artego dnia  a taku  nad po­
lem  w alki poczęła się erożyć burza sm ezna 
7. zadym ką. N iejednokrotnie nie można by­
ło nić ujrzeć na odległość 20 m etrów , Bol­
szewicy pod ochroną tej na tu ra lne j „zasło­
ny dym nej" podejm ow ali dalsze uporczy­
we próby w ysunięcia swych dalszych kli­
nów  bojowych, przy  pomocy czolgow ku 
niem ieckiem u frontow i obronnem u. Los 
ty ch  czołgów był nie do pozazdroszczenia. 
O ile nie padły  one o fia rą  bezdroznego te­
ren u  lub jeszcze nie całkiem  dobrze przy- 
m arzniętych bagien, to odpadały od w alki 
podziuraw ione g ran a tam i dział przeciw ­
pancernych  lub rozryw ane eksplozjam i na 
polach minowych. Jeden  ty lko bata ljo n  
strzelców  niem ieckich, w alczący zresztą 
po raz pierw szy na W schodzie, zniszczył w 
ciągu  pierw szych trzech dni a taku  15 czoł­
gów sowieckich i naliczył w tym  sam ym  
czasie przed sw ojem i t pozycjam i przeszło 
10(H) poległych bolszewików.

K ażdy żołnierz, bez względu na rodzaj 
broni, do k tórego należał, znalazł się w tym  
dniu przy szalejącej burzy  śnieżnej w ob.i- 
czu konieczności w ytężenia w szystkich 
sw ych sit. Gdy bolszewicy w ynurzali się na 
odległość 20 m etrów  ze skłębionego w iru 
b u rzy  śnieżnej, gdy ich czołgi zjaw iały  się 
nagle, jak  duchy, na tyłach fron tu  niemie­
ckiego i gdy swego lub przeciw nika mozna 
było rozróżnić dopiero z odległości k ilku  
m etrów , to byłn dopiero walka, w ytężająca 
niety lko siły  fizyczne, ale przedewszyat- 
kiem  wszelkie siły  psychiczne żołnierzy.

W szystkie jednak  p lany  bolszewików 
rozw iały  się  w nicość. Bez względu na to, 
ja k  dalekie cele zakroili sobie może tym 
razem  bolszewicy, napór ich rozpaczliwych 
ataków  już po k ilku  dniach ostatecznie się 
załam ał.

Sensacp nurniki zatopi iii listopadzie.
Berlin, 2 g rudnia . Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 1 gru­
dnia:

Ataki sowieckie w rejonie na północny- 
wschód od Tuapse załamały się wśród w y­
sokich strat bolszewików. Również na 
odcinku Tereku odparto bolszewików czę­
ściowo w przeclwwypadzie.

Kontynuowane wczoraj próby ataków  
sowieckich pomiędzy W ołga I Donem za­
łamały się wśród niezwykle wysokich 
strat bolszewików. Kontratak niemie­
cki wyparł ich poza pozycje wyjściowe. 
Wzięto licznych jeńców 1 zdobycz. Lokal­
ne ataki w wielkim łuku Donu załamały 
się. Eskadry samolotów bojowych i nisz­
czycielskich wspierały skutecznie oddziały 
armii lądowej. Formacje myśliwców ze­
strzeliły 43, a artyleria przeciwlotnicza lo­
tnictwa 8 samolotów sowieckich, 3 samolo­
ty niemieckie zaginęły. Nad środkowym  
Donem podczas dnia i nocy bombardowano 
pomieszczenia wojskowe i objekty kole- 
jowe. , . ,

Na południowy zachód od Kalinina I 
w rejonie wokół Toropezu trwają zacięte 
walki. Samoloty bojowe I nurkowe prze­
prowadziły częściowo w locie zniżonym  
miażdżące ataki przeciwko skoncentrowa­
nym na pozycjach przygotowawczych 
czołgom, kolumnom marszowym I kolum­

nom pojazdów bolszewików.
W czasie od 20 do 30 listopada oddziały 

armjl lądowe] zniszczyły w głównych o- 
£ rod kac h walk na wschodzie 1.024 czołgi 
sowieckie. Podczas ataków lotniczych < 
wskutek akcji artylerji przeciwlotniczej 
lotnictwa zniszczono dalszych 148 czołgów.

Na froncie Cyrenajki miały miejsce Je­
dynie lokalne walki. Lotnictwo zwalczało 
bombami i bronią pokładową kolumny 
brytyjskie i pewną bazę lotniczą. Niemie­
ckie i włoskie oddziały pancerne przy sil- 
nem wsparciu lotnictwa zaatakowały po­
suwające się zmotoryzowane formacje 
alianckie w Tunisie i wzięły do niewoli 
jeńców. Samoloty bojowe bombordowały 
podczas dnia i nocy urządzenia portowe w 
Bone i Algierze. Między innemi trafiono 
wielki statek transportowy.

Samoloty myśliwskie zaatakowały w po­
rze dziennej różne objekty wojskowe w 
Anglji południowej i zestrzeliły ponad 
morzem dwa samoloty brytyjskie. Dwa sa­
moloty niemieckie zaginęły.

Jak już podano do wiadomości w drodze 
nadzwyczajnego komunikatu, niemieckie 
siły  zbrojne, morskie I powietrzne zatopi­
ły  w miesiącu listopadzie ogółem 186 stat­
ków o łącznej pojemności 1,035.200 brt. 
Ciężko uszkodzono 102 statki z pośród któ­
rych znaczną część należy uważać jako zu­
pełnie straconą.

Zacięte walki nad jeiiorem llmeń.
Z Głównej Kwatery Fiihrera, 2 grudnia. 

Naczelna Komenda Niemieckich Sił Zbroj­
nych komunikuje:

Podczas wypadu niemieckich wozów pan­
cernych na północ od rzeki Terek, odrzuco­
no nieprzyjaciela i wzięto kilkuset jeńców.

Między Wołgą i Donem przeprowadzały 
Sowiety w dniu wczorajszym wobec swoich 
wysokich strat tylko słabsze ataki. Ataki 
w wielkim łuku Donu zostały odparte.

Szybkio włoskie samoloty bojowe i kilka 
niemieckich zwalczało nad środkowym Do­
nem ruchy wojsk nieprzyjacielskich.

Na środkowym odcinku frontu i nad je­
ziorem llmeń ciężkie I zażarte walki są w 
dalszym ciągu w toku. Sowiety doziały  
przy swoich bezskutecznych atakach cięż­
kich strat i straciły znowu 95 wozów pan­
cernych.

Lotnictwo niemieckie zwalczało nieprzy­
jacielskie oddziały piechoty i wozów pan­

cernych, pozycje artylerji l  drogi dowozo­
we. 22 auta pancerne otrzymały trafienia 
bombami.

W zachodniej Cyrenajce zadały Angll 
kom niemieckie eskadry samolotów nurko­
wych i bojowych ciężkie straty w materja 
le. W Tunisie przeszły oddziały włosko-nie 
mieckie do kontrataku i wyrzuciły nieprzy 
jaciela z większej ilości miejscowości. — 
Wzięto licznych jeńców.

Oddziały spadochroniarskie nieprzyjacie­
la zostały rozbite i zniszczono 9 wozów pan- 
cernych. Niemieckie myśliwce zestrzeliły 
bez własnych strat osiom brytyjskich sa­
molotów.

Nad obszarem morskim Anglji oraz nad 
obszarem okupowanego wybrzeża zachodnie­
go straciło lotnictwo brytyjskie dnia ubie­
głego w walkach powietrznych 7 samolo­
tów. W szystkie niemieckie samoloty po­
wróciły.

Finland ja w trzecim roku wojny.
Helsinki, 2 grudnia. Prasa fińskiej sto­

licy poświęciła dłuższe wzmianki trzech­
letniej rocznicy napadu Sowietów na tery­
torium fińskie, który miał miejsce 30 listo­
pada 1939 roku.

Dzienniki pub liku ją  spraw ozdania o 
przebiegu kam panii zimowej w 1939/40 r. 
oraz o wypadkach, k tó rep o zo ę ta ją  w łącz­
ności z toczącą się obecnie w ojną obronną, 
przyczem stw ierdza ją  stanowczo, że ta  
w ojna F iu lan d ji je s t dalszym  ciągiem  woj­
ny z 1939/40. N aród fińsk i bez w y ją tku  je s t 
gotowym  prow adzić tę w ojnę tak  długo, aż 
będzie m ożna być pewnym  zabezpieczonego 
pokoju. A rm ja fiń ska  stoi tw ardo na 
w szystkich fron tach  bojowych i jest goto­
w ą odeprzeć każdy a tak  wroga. Niezależnie 
od losu wielkiej wojny, F in lan d ja  będzie 
dalej w alczyła za wolność^ swego k ra ju  i 
za praw a. N aród fińskj dziś czuje się tak

samo zjednoczonym  i eto i niewzruszeni© 
nrzy swoich praw ach, ja k  przed trzem a 
laty .

N aw et gdy ci, k tó rzy  ongiś p rzyk lask i­
wali Walce wolnościowej F iu lan d ji, obecnie 
zm ienili swe zdanie, F in lan d ja  mimo 
wiszystko, nie może zrezygnować z dalsze­
go prow adzenia w ojny, W zw iązku z tą  
kw estją, mogło zmienić się zapatryw anie  
innych, ale nie F iu lan d ji. W spółczesną 
wojnę F in lan d ja  uw aża za w ojnę obronną 
i prow adzi ją, wierząc w Boga i we w łasne 
siły. N aród fiński — podkreśla  dziennik, 
redagow any w języku szwedzkim — podob­
nie, ja k  w 1939 r. je s t zdecydowany dopro­
wadzić w alkę aż do zaw arcia pokoju, k tó ­
ryby  w przyszłości zagw arantow ał FinLan- 
d ji wszelkie praw a i zabezpieczył ją  przed 
gw ałtam i U n ji Sowieckiej, jak ie  m iały  
m iejsce przed trzem a la ty .

517 ofiar mrozu w Szanghaju.
Szanghaj, 2 grudn ia . N ag łe  m rozy zimo­

wo spowodowały w S zanghaju  wiele m m r 
śm iertelnych. N a ulicach znaleziono 517 za­
m arzniętych żebraków. S tow arzyszenia do- 
hroczynne zainicjow ały zbiórkę s ta re j o- 
dzieży d la  żebraków Szanghaju .

Mocarstwa osi nie wydały 
swoich atutów.

Madryt, 2 grudnia. Madrycki dziennik po­
niedziałkowy „Joja dal Lune«“ omawia w 
artykule wstępnym lytuacle wojenną na 
terenie Europy I Afryki, przyczem pisze:

„A gitacja ang losaska podjęła próby 
przedstaw ienia ataków  sowieckich, inw a­
zji do francusk iej A fryki Północnej oraz 
zatopienia flo ty  francuskiej w T u len ie  j a ­
ko zw rotny punk t w sy tu ac ji wojennej na 
korzyść Anglosasów. W ystarczy  jednak  — 
pisze dalej dziennik — zaznajom ić się  n ie­
co dokładniej z terenam i wojny, aby zro­
zumieć, że Niem cy nie w ypuściły z _ rąk  
ani jednego z wywalczonych urzez s ie b n  
sukcesów. W szystkie do t; ehezasowe próby 
Tym oczom ki, zm ierzające do okrążenia si­
takam i flankowomi klinów  niemieckich, 
w ysuniętych ku W ołdze i S talingradow i, 
a tem sam em  przyw rócenia żyw tnych po­
łączeń miedzy R osją  południow ą i środko­
wą, zakończyły się niepowodzeniem. Dal; 
sze podejm ow anie rozpaczliwych akcyj 
Tymofizeuki k sz ta łtu je  się za każdym < ra ­
zem coraz trudn ie j, ponieważ m aterja ły , 
s to jące do. jego dyspozycji, zostały w 
większej części zniszczone, a  przeniesione 
n a  U ra l fab ry k i zbrojeniow e nie są  w s ta ­
nie uzupełnić s t r a t  z powodu brak ij surow ­
ców. F ak t, żo Nienicv yda,!** u ciągu me 
d a ją  w ojskom  bolszewickim am  chw ili 
spokoju dowodzi, że rozstrzygnięcie kon­
sekw entnie zapadnie na  froncie sowiec­

kim. W  zniszczeniu bowiem R osji sowiec­
kiej leży klucz do tw ierdzy europejskiej".

„Tokio Niczi Niczl“ o metodach 
agitacyjnych Roosevelta.

Tokio, 2 grudn ia . W stępny a rty k u ł ga
zety „Niczi Niczi" zajm uje się m etodą Roo 
sevelta, polegającą na  tem, iż klęski S ta  
nów Zjednoczonych podaje się w łasnem u 
narodow i ty lko połowicznie lub też wcale 
ich s ię . nie podaje. T ak  np. spraw ozdanie 
o P e a r l H arb o u r zaw ierało ty lko drobną 
część s t r a t  USA. Jeszcze gorzej p rzedsta­
w ia się sp raw a z oficjalnemu ogłoszeniam i
0 bitw ach m orskich pod Salom onam i„ któ 
re  są czystym  w ytw orem  fan taz ja  Ale pe 
wnego dn ia  wyjdzie także i to na jaw
1 doprowadzi ludność do czujności. 

Dziennik w związku z tem przypom ina
wrażenie, jak ie  *wego cz i zrobiło w pe­
w nym  stopniu zbliżone do praw dy  spraw o- 
zdanie korespondenta „New Y o rk  Times 
o pierws*ej b itw ie m orsk iej pod Salom o­
nam i i kończy tem i słow y: .Także i nie; 
przyjem ne zdarzenia drug ie j i , trzeciej 
b itw y m orsk iej pod Salom onam i w yjdą 
pewnego dnia  na  św iatło dzienne, a w tedy 
obyw atel USA pozna, ja k  n iem ądre było 
to, że R oosevelt sprow okow ał Jap o n ję  do 
w ojny".

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 2 grudnia. W łoski komunikat wo­

jenny z wtorku 1 grudnia brzmi:
Główna kwatera sił zbrojnych komuni­

kują; Na froncie C yrenajk i działalność 
w y s u n ię ty c h  oddziałów.

Sam oloty włoskie obrzuciły bom bam i 
s k u p ie n ia  aljanckich  pojazdów m echanicz­
nych na terenie, stanow iącym  przejście do 
pustyni. M yśliwce niem ieckie zniszczyły na
ziem i dwa sam oloty.

Jednostk i pancerne osi, w spierane przez 
lotnictwo, prow adziły akcję  przeciwko 
znajdu jącym  się w m arszu angl ©-amery­
kańskim  silom  zbrojnym  w Tunisie.

W rękach w łoskieh pozostało k ilku  jcn-

W  w alkach pow ietrznych m yśliw ce w ło­
skie i niem ieckie zestrzeliły  5 sam olotow  
bry ty jsk ich . N alo ty  na  Palerm o, cielą i 
V ita  (Trapanii) spowodowały jedyn ie  nie­
znaczne szkody. B ate rje  a r ty le r ji  przeciw ­
lotniczej zestrzeliły 2 samoloty,^ z k tó rych  
jeden spadł do m orza, zaś d rug i koło o ta - 
gno di R iv iera . _ P ięc iu  członków załogi 
wzięto do niewoli.

Lczba o fia r ostatniego bom bardow ania 
T u rynu  i okolicy dochodzi do 14 zabitych i 
8 rannych . Jeden  sam olot ratow niczy n ie 
pow rócił ze swego lo tu  operacyjnego da  
swej bazy. ^

Rzym, 2 g rudn ia . W łoski kom unikat w<>- 
jenny  ze środy brzm i następująco: Naczel­
na K om enda W łoskich S it Zbrojnych ko­
m unikuje:

W C yrenajce znajdow ały  się  zgrupow a­
n ia  s il n ieprzyjacielskich  pod ciężkim  p- 
gniem  a r ty le rji. P o w tarzające  się tra fien ia  
w zm otoryzow ane i pancerne oddziały w 
T unisie m iały  dla w ojsk państw  osi ko­
rzystny  przebieg. W ojska osi odrzuciły  
n ieprzy jaciela i zyskały  na terenie. W zięto 
pew ną ilość jeńców.

W C yrenajce i T unisie a takow ały  wło­
sk ie  i  niemieckio sam oloty  bojowo lo tn i­
ska , ważne p u nk ty  d róg  i sk u p iska  a u t  z 
obserw ow anym  sukcesem.

Lotnictw o nasze bom bardow ało urządze­
n ia  portow e w Bóne i Algierze. O krę ty  
znajdujące się w porcie zostały  trafione  i  
ogarn ięte  pożarem . W następujących  po 
sobie w alkach pow ietrznych z b ry ty jsk icm i 
m yliw cam i zestrzeliliśm y pięć „Spitfire".

W  ciągu  dnia wczorajszego eoadło dal­
szych 10 nieprzyjacielskich  •samolotów w ,  

ogniu w łoskich i niem ieckich m yśliwców.
Cztery sam oloty nieprzyjacielskie zosta­

ły  podczas nalo tu  na S o la  i Comi-se znisz­
czone. T rzy nasze sam olo ty  nie pow róciły  
z walki. _______

Nowe ministerstwo w Anglji.
Sztokholm, 2 grudn ia . W edług londyń­

skiej służby in form acyjnej, lord  W oolten 
pow iadom ił we w torek izbę lordów, że za­
m ierza przedłożyć parlam entow i p lan  no­
wego m in isterstw a. M inisterstw o to m a się  
w yłącznie zajm ow ać odbudow ą m iast i  
w«i. _ _ _ _ _

Walki obronne nad jeziorem 
llmeń.

Berlin, 2 g ru d n ia . Na połudnlpwy- 
wschód od Jeziora llmeń zadete walki o- 
bronne utrzymywały się również w dniu 
30 listopada.

Bolszewicy zaatakow ali niem ieckie lio ją  
obronne przy użyciu około 40 czołgów i  
więks7,ych oddziałów piechoty, zostali je ­
dnak odparci koncentrycznym  ogniem  lek­
kiej i ciężkiej broni piechoty.

N a bezpośrednio sąsiad u jący m  odem kn 
usiłow ali bolszewicy w łam ać się  do l in ji  
niem ieckich. Również i tu ta j a t a k i  bolsze­
wików załam ały się zanim  jeszcze ich fo r­
m acjo zdołały dotrzeć do niem ieckich po- 
zycyj obronnych. Bolszewicy ponieśli w y­
sokie s tra ty . Zniszczono 26 czołgów so­
wieckich.

Ponowne zaatakowani" portu 
i Moresby.

Tokio, 2 g rudn ia . W edług doniesienia a- 
gencji Domei, s iln e  form acje  cesarsk iego  
lo tn ictw a m ary n ark i zaatakow ały  pono­
w nie w nocy na w torek p o rt M oresby, w y­
rządzając ciężkie szkody na polach s ta r to ­
wych oraz w innych urządzeniach lo tn i­
ska. T ra fien ia  w nieprzyjacielskie m aga­
zyny oraz sk ład y  z m aterjałean pędnym  
w yw ołały pożary. Zanotow ano także celne 
tra fien ia  na stanow iska b a te ry j reflekto- 
rów.

Sam oloty japońsk ie  kon tynuow ały  tak i*  
swe a tak i bombowe na  koszary w roga po­
łożone na północ od lo tn iska, burząc je  
zupełnie.

W szystkie japońsk ie  sam olo ty  pow róci­
ły  do sw ej bazy.

87.000 franków za Jedan list 
Napoleona.

Paryż, 2 g rudnia . Na licytacji w Paryżu 
sprzedano list Napoleona I w cenie 87.000 
franków. . . .

L ist uosi datę 27 października 1792 i  zo; 
s ta ł przez B onapartego napisany  z okazji 
swego pow rotu na K orsykę z s io s trą  sw ą 
E lizą, jeszcze przed ekspedycją ną S ąrdy - 
nję, a po sw ojej burzliw ej rozm owie z r a o -  
lim. N a tejże aukcji zlicytow ano rów nież li­
sty . p isane w łasnoręcznie przez J u h e ttą  
D roust i W ik to ra  H ugo za 45.000 franków , 
oprócz tego rękopis pewnego poem atu W i­
k to ra  Hugo, k tó ry  przyniósł 11.500 fran -
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Półksitfgc no Hani faraonów
Zabgfhi wyznawców proroha nad brzegami Nilu.

Kraków, 3 grudnia. „Tem pora m utan- 
tu r"  — praw da odwieczna, a. wciąż nowa, 
zaobserw ow ać sit; daj© na  każdym  kroku, 
n a  całym  świeci©. Czasy zm ieniają  się, 
wieki biegną, nowi ludzie idą drogam i daw ­
nych pokoleń, znacząc swe ślady dziełu mi 
sztuki, jm m nikam i swej ku ltu ry , zaby tka­
mi swej indyw idualności i rasy .

Z dalekich s tro n  przychodziły n ieraz ró ­
żne k u ltu ry , m ieszały się z sobą, tryum fo­
w ały  na gruzach  starszych  cyw ilizacyj, 
albo przez nie zostaw ały  wchłonięte i  p rzy­
swojone,

Takim  ciekaw ym  dowodem nalo tu  innej, 
obcej k u ltu ry , na s ta rą  bardzo a św ietną 
roigi cywilizację, ję s t obraz zabytków  ina- 
łuHuetańskich, rozsianych szeroko po k ra ­
ju  p iram id, naVl b łęk itną  w stęgą Nilu.

Oto po wschodniej s tron ie  K a iru  wznosi 
się u stóp p raw ie wzgórza M okattam  pu­
stelnicza m ogiła, grobowiec sułtana Tulo­
na, założyciela w spaniałego O grodu El- 
K a ta jach  obok F osta tu , k tó ry  to ogród 
pow stał na wiek cały  przed budow ą K airu . 
.Władca ten należał do rzędu tych m uzuł­
m ańskich  mcżnowładców, k tó rzy  nie łzam i 
i trudem  swych poddanych, ale m iłością 
ich i  dobrobytem  osiągali nieśm iertelność 
swego im ienia.

Nieoo poniżej szczytu M okattam u, a  zato 
mi wyżej m iasta , sterczą dumne, wkopane 
w skałę, najeżone basztam i, ponure, ciemne, 
średniowieczne m u ry  cytadeli.

O lbrzym ią tę budowlę odnowili nieco w 
roku  1800 Francuzi, ą je s t ona dziełem Sa- 
ladyna, raczej w łaściw ie jego em ira  Boha- 
ed-Dina, a sięga roku  1170. 'Lud a rabsk i 
k rw aw ą snać p racą  okupił budowę, boć n a ­
zwano em ira  tego „czarnym  ptakiem " 
„K ara-K uez", a pajac  skaczący dotąd po 
u licach  Kadru w pewne lokalne obchody, 
nosi w zgardliw ie to w łaśnie m iano.

Według planu pierwotnego, miały mu­
ry cytadeli obejmować starożytny  

stat i okalać całe miasto.
Do budow y fortów  użyto daw nych g ru ­

zów i ostatn ich  szczątków zburzonego 
M omfisu, dum nej ougi stolicy Faraonów .

Pom iędzy głazam i budow y spotkać więc 
można p ły tę  z napisem  hieroglificanym , 
wmurowaną, w całość.

Dalszą „pamiątką" muzułmańską tej oko. 
licy jest Meczet-Mehemet-Ali z roku 1330, 
zatem z pierwsze! połowy X IX  wieku, a 
więc wcale „młody". Je s t  dziełem Turków, 
m ających, ja k  wiadomo, nader m ierne po­
jęcie o sztuce, to też w ypadł nieszczególnie, 
ale  bogactw em  jego szczycą się Arabowie, 
bo a lab as try  ścian, m ozajki posadzek i cu ­
downo świeczniki d a ją  im praw o do dumy 
z „przybytku m odlitw y wiernych". (Świecz­
nika owe, to  też rzecz już  nowsza w mecze­
nie Alego, bp zastąpiono nim i dawne arab- 
ekift la ta rn ie ; W nętrzo robi w rażenie pała- 
cu  bćfgacm, nie zaś św iątyni.

W  pobliżu meczetu wznosił się niegdyś 
pałac Saladyna. o starożytnych, egipskich 
kolum nach, podziw ianych jeszcze z począt­
kiem  X IX  wieku.

M iejscowym  ato li zwyczajem  złożono w 
lochach pałacu zapasy prochu, k tó ry  dnia 
pewnego eksplodując, zniszczył ów zabytek, 
z czasów rycersk ich  pochodzący. Jak o  je ­
dyne wspom nienie pozostała studnia  „Bir- 
el-JuNsut", ponieważ Snladyn nosił imię 
Ju ssu ta . Arabow ie, m ieszając pojęcia, opo­
w iad a ją  przy  n iej o studn i biblijnego J ó ­
zefa, w padając we wściekłość, gdy się w ąt­
p i w praw dziw ość ich słów.

Obok Cytadeli znajduje się druga 
legendarna studnia, której woda 
— podług oczywiście arabskich 
podań — posiada zalety zdroju 
Letyjsklego I leczy... nieszczęśliwą 

miłość!

W  pośrodku rum ow isk Tul urn u w idnieje 
na  tle  niskich c h a t wieśniaczych meczet 
Tuilunu z roku  890. Zostały z niego faktycz­
nie ty lko a rk a d y  pogruchotane, a kaw ałek 
schodów na szczyt w iodących opiera się na 
rozw alonym  suficie, z resz tką  drew nianego 
gzym su dość dobrze jeszcze zachowanego 
do roku 1890 — potem  zniszczu.kgo_ bardzo, 
które  to  drzewo w ierzeniem  A rabów  m ia ­
ło pochodzie w prost z A rki Noego, osiadłej 
n a  szczycie A ra ra tu !

Nieco dalej widać ruiny Małego Babilo­
nu, założonego przez żołnierzy zdobywcze­
go Kantbizesa w 522 r. przed nar. Chr. zdo­
bywającego I łupiącego Egipt.

Stąd  wiedzie droga do meczetu A m ru — 
pierw szej św iątyni arabsk iej na ziemi e- 
gipskicj, z 21 r. licgiry.

We w schodnio-półnoenej stronie, w śród

piaszczystych wydm pustyn i arabsk iej 
k ry ją  się na szerokiej dolinie gruzam i dzi­
siaj pokry tej, resztki przepysznych m ina- 
retów  i kopuł arabskich , w abiących oko 
haftam i z kam ienia. Jo it to cmentarzysko, 
dolina mogił Mameluków. A rabow ie m ylą 
czasy, zwąc groby te grobam i kalifów, 
gdyż panow aniu tychże położył kres. już 
w roku  1171 Salach-ebdin, zaś w spom niane 
groby ivochodzą w szystkie z późniejszych 
stuleci, t. j. z czasów sułtanów  M ameluków. 
Do cm entarzyska wiedzie s ta ro ży tn a  b ra ­
ma zw ana „Bab-el-Nasr", czyli „B ram a 
Zwycięzców". P atrzącem u n a  te  grobowce 
arabsk ie , m uszą przy jść  n a  m yśl m ogilne 
budowle daw nych Egipcjan .

Oni, w ierząc w am a r  t wychfs t anie ciał 
kiedyś po długich bardzo opokach, daw ali 
ciałom  tym  schronieni© w m asyw nych 
u tw orach  z kam ieni i głazów.

G rob ow ce M am elu k ów , to  n a jp ię k n ie jsz e  
d z ie ła  a rch itek tu ry  a r a b sk ie j .

N iestety, niszczy je  nieubłagany czas, każ­
dy powiew pustyn i kruszy cacka stw orzo­
ne kiedyś ręką gonjalnych artystów - rzeź­
biarzy.

W ostatn ich  dziesiątkach la t X IX  w ie­
ku odnowiono dobrze zachowaną św iąty- 
uię-grobowiec su łtan a  K ail-beja. Podziw iać 
w niej można czysty sty l saraeeński, o 
w spaniale rzeźbionych napisach i cudownie 
uk ładanych m ozaikach. Heban, srebro, kość 
słoniowa, macica perłow a oto m a te ria ł 
zdobniczy budowli, a wrażenie p su ją  ty lko 
kolorowo szyby, jask raw e zanadto, które- 
rni n iefo rtunn ie  zastąpiono daw ne szkła 
przyćmione.

Dalszą pamiątką arabską na ziemi 
egipskiej jest meczet sułtana Baruko,

szkoda jeno, że też w gruzach leżący,, roz­
bierany  n ieustannie kam ień po kam ieniu 
na okoliczno budowle wieśniacze.

Ubogie rodziny arabskiego plebsu wzięły 
owo ru ihy  grobowców m am eluckich w swe 
w ladąnie od la t '/górą 60-ciu, m ieszkając w 
nich ze swym skrom nym  dobytkiem  i chu­
dobą.

P onad  okolicą gó ru je  M okattam . u tw o­
rzony w znacznej części z pokładów m a­
sztowych dawnego, tu  rozlew ającego się 
przed tysiącam i la t morza.

Szerokie ławice o stryg  i skam ieniałości 
m orskich są  tegp dowodem, a słone Wyzie­
wy d o tąd  w ydobyw ają się z piasków.

Pod skalam i M okattam u znajdu ją  -się 
szerokie kam ieniołom y, zamieszkał© przez 
grom ady sapów i szakali. Arabowie sta­
nowczo twierdzą, że duchy mameluckich 
książąt odwiedzają w księżycowe noce tę 
okolicę, srebrząc się z dali fantastycznemi 
kształtami na tle  uskoków skalnych.

W rażenie to w istocie rzeczy w yw ołu jeg rą  
pośw iaty  m iesięcznej i cieniów kam ienioło­
mu, ale trudno  o tern przekonać upartych  
w swych zapatryw aniach  Arabów,

Idąc w stronę H eliopolis, m ijać  się m usi 
dzielnice, zamieszkało przez Syryjczyków , 
Orm ian, Greków i Arabów .

P rzy  końcu dzielnicy A bbasijeh  były on­
gi, za czasów zaboru francuskiego, fo rty  i 
strzelnice, dzisiaj tylko w skąpych reszt­
kach kuzam ału ..Sułkowski" widoczne. P o ­
chodził on z okresu panow ania Saladyna, 
a przebudował go na koszary Sułkowski, 
a d ju ta n t Napoleona.

M ijając kazam at ów, wpada się niem al 
na szczątki olbrzymiego pałacu  baszy Ab- 
basa, w nuka M ehmeta-Alego, uduszonego 
w pobliżu K airu , w innym  pałacu, m iano­
wicie w Benha. K rw aw e jego rządy  do dziś 
w pam ięci ludu arabskiego pozostały.

Ziem ia wokoło tych ru in  żyzna i bogatą,

ogrody i pola upraw ne na m iejscu daw­
nych letnich rozydencyj baszów i bejów, 
uciekających ze sto licy  przed upałem  egip­
skiego „chnm sin‘u“, gorącego w ichru pu­
styn i.

Nieopodal od tego miejsca rośnie — o ile 
wierzyć legendzie — stare drzewo w wiosce 
Mattrijeh, pod którem niby miała szukać 
schronienia przed słonecznym żarem Prze­
najświętsza Rodzina, w czasie ucieczki do 
Egiptu. Drzewo to, zwano „drzewem Ma- 
rji“, miało — w edług podania  — pochyto­
nem! aż do ziemi gałęziam i zakryć Opie­
kunów i Dzieciątko przed pogonią Heroda, 
nakarm ia jąc  utrudzonych swenii owocami. 
Obok płynie s trum yk  zo słodką wodą. W o­
da ta  pono była ongi gorzko-słona, jak  
wody jezior arabskich, a le  rączka Jezusa, 
czerpiąca krople zdroju ku spalonym  u- 
steczkom, odm ieniła je j smak.

Legendą to piękna — boć „drzewo Ma- 
rji" , zwyczajna sykam oru, może liczyć n a j­
wyżej kilka, nie zaś k ilkanaście wtoków.

A rabow ie natom iast zak lina ją  się na 
„brodę P ro ro k a1, że ..wprawdzie" dawna, 
eznsów herodowych sięga jąca  sykom ora, 
uschła, ale z korzenia opuściła ,się nowa 
drzew ina, dzisiaj już  k ilk a  setek la t  sobie 
licząca.

W iele na  tern isto tnej p raw dy  — któż 
odgadnąć zdoła!

Legendy, podania, baśnie — to właści­
wość arabsk iego  św iata, treść ducha 
Wschodu, zapatrzonego w Eden, ruj wie­
cznej szczęśliwości, oczekujący tych. co za 
dni życiowej próby um ieli iść drogam i, ja ­
kie w m ądrości swej w ytvezyl Stwórca, 
a naśladow ać je  nakazał P ro rok .

Stefan Krasiński (K raków ).

Czy pan o tem słyszał ?
„Wielki wóz" u narodów.

Jędrnym z n a jbardz ie j znanych gw iazdo­
zbiorów je s t t. zw. „wielki wóz". Łączą się 
z nim  rozm aite  podania, legendy i wierze­
nia. Siedem gwiazd „wielkiego wozu" we­
dług B ib łji m iało F araonow i sym bolizo­
wać siedem krów  tłustych  i tyleż pełnych 
kłosow. S taroży tn i R zym ianie ni© wiele od­
biegali od B iblji, nazyw ając ten gw iazdo­
zbiór Siedm iom a W olam i i s tąd  też w y­
wodzili nazwę północy jako  siedmiowolu. 
Sąsiedzi walecznych potom ków  wilczycy, 
dzielni Grecy, nakazyw ali się kierow ać że­
glarzom  w edług W ielkiego W ozu czyli He- 
likonu. M ieszkańcy k ra in y  Sm oka C hiń­
czycy głosili, że gw iazdozbiór ten służy

bóstwom za środek lokom ocji po niebie. 
G rupa astroteozofów  chrześcijańsk ich  
przyjm ow ała W ielki Wóz jak o  sym bol
stw orzenia św ia ta  w siedm iu dniach. -Test
0 W ielkim  Wozie jeszcze jedno podanie, 
tym  razem  nasze, swojskie. Ma nim  być 
grzeszny parobek, k tórego P an  Bóg prze­
niósł na firm am ent i kazał mu się sta le  co­
fać ze sw ym  wozem, k tórego kołem zaw a­
dził o piekło. I  rzeczywiście w nocy W iel­
ki Wóz zdaje się cofać w ty ł, a nie postę­
pować naprzód.

Skąd się wziął tytoń?
Niebieski dymek z papierosa, fajki czy 

cygara  jak im  u p a ja ją  się tysiące palaczy 
ma swoją historję. Tytoń na naszym kon­
tynencie pojawił się dopiero w X V I  wie­
ku i został sprowadzony do E uropy  z świe­
żo odkrytych krain Ameryki. Przywieźli 
go w jednej z wypraw m arynarze  po rtu ­
galscy, twierdząc jakoby m iał mieć lecz­
nicze właściwości. Szybko jednak pozna­
no narkotyczne właściwości tytoniu, za­
częto go uprawiać na szeroką skalę, palić
1 odurzać się. Nazwa n iko tyna  także m a 
sw oją historję. Pochodzi ona od nazw i­
ska francuskiego am basadora  F ranco is 
Nicot, k tó ry  pierw szy zasm akow ał w w on­
nej truciźnie i kazał ją  upraw iać sprow a­
dzając na francusk i dw ór królew ski.

Przodkowie bajkowego smoka.
F an tastyczny  zwierz, potw ór uchodzący 

w ty lu  bajkach za wierzchowca czarownic, 
siedlisko złych duchów i t. p. baśniow y 
smok m a w p reh is to rji sw ych przodków, 
których w ygląd często naw et przechodził 
dzisiejszą fan taz ję  bajkopisarzy . W ykopa­
liska d a ją  nam  w yobrażenie o faunie p re­
historycznej, której niektóre okazy docho­
dziły do olbrzym iej k ilkunastom etrow ej 
długości i były potw ornego kształtu . J e d ­
nym z takich  potworów był stegozaur, gad 
o długoci dziesięciu metrów. Na ty m  tu ło­
wiu u trzym yw ała się  m aleńka, p tasia  gło­
wa i potężny ogon. N ajw iększą jednak  oso­
bliwością « tegoż u u ra  był grzebień grzbie­
towy sk ładający  się z p łytek kostnych, 
któro ną ogonie stanow iły  jak b y  ostrogi, 
a raczej prawdziwe włócznie. W idzim y 
więc, że życie jest czasam i bardziej fan ta ­
styczne od bajki.

W ierny pies.
(St.) N iezwykłą w ierność w ykazał owcza­

rek, którego przed kilku dniam i jego w ła­
ściciel. zam ieszkały w Dessau, sprzedał do 
miejscowości O ranienbaum . Pies, tęskn ią­
cy za swym panem , zbiegł dw ukrotn ie do 
Dessau, ale zawsze odprow adzano go no­
wemu właścicielowi. Obecnie w ierny pies 
zjaw ił sie po raz trzeci u swego daw nego 
pana, k tó ry  w zruszony tą  jego w iernością, 
uniew ażnił dokonaną sprzedaż.

Dla pijaków niema benzyny.
(St.) W D anji prow adzi się zaciętą w al­

kę z p ijaństw em . D otychczas panow ał zwy­
czaj odwożenia pijaków  specjalnein au tem  
do aresztu. Obecnie, ze względu na b rak  
benzyny, m usiano zrezygnowuó z tęgo lu k ­
susu  i pijaków  odprowadza się pieszo do 
aresztu.

Eksplozja w krematorjum.
(St.) W  k rem atorjum  w K ris^ janstad  

w ydarzyła  się niedawno gw ałtow na eks­
plozja, k tó ra  w yrządziła w budynku wiel­
ką szkodę. Powodem eksplozji była nie­
szczelna ru ra  gazowa. Pewien robotnik , 
k tó ry  w chwili w ybuchu znajdow ał się w. 
krem atorjum , został rzucony na oddaloną 
o kilka m etrów  ścianę, ale nic doznał żad­
nych pow ażniejszych obrażeń.

Najmniejsi ludzie.
_ (St.) W 1938 roku zm arł w B elgradzie 

85-lctni A chine B untchin, k tó ry  m iał zale­
dw ie 99 centym etrów  w zrostu, a więc był 
najm niejszym  człowiekiem  na świccie. — 
Jego  b ra t m iał 101 centym etrów , a jego’ 
s io s tra  102 centym etry .

M o  oi cU M ftiad i.
— Gdzie jestem ? — by ły  pierw sze jego 

ełowa.
N ie usłyszał odpowiedzi, ty lko poczuł na  

tw arzy  delikatne dotknięcie czyjejś dłoni. 
R ęka ta  pogłaskała  go po włosach, przesu­
nęła się  po czole, potem  po policzkach, aż 
wreszcie spoczęła na jego zmęczonych 
oczach. _Po chw ili k toś zd jął rękę. K rzy ­
sz to f usiłow ać podnieść powieki. Darem nie.

_— Niech pan leży spokojnie — odezwał 
się głos kobiecy. — Za chw ilę zmienię opa­
trunek . J e s t  pam w szpitalu  i m usi pun 
słuchać i podlegać tu tejszym  prawom  i 
przepisom , k tó re  zakazują  tak  chorym  jak  
pan poruszać się i denerwować. — Młody 
głos brzm iał trochę rubasznie, trochę żar­
tobliwie, ale p rzebija ła  przezeń n u ta  jakby  
u k ry te j obawy i troski.

— Niech mi s io s tra  powie sw oje imię! — 
szepnął.

— M ałgorzata...
— Czy mogę zw racać sie poprostu : ,ysio- 

strzyezko  M ałgosiu"? Nie obrazi się pani...?
— Nie, bynajm niej. Przeciw nie, będzie mi 

bardzo miło.
— A te raz  proszę bardzo podać m i wo- 

dy... „siostrzyczko M ałgosiu".
— W  tej chw ili.
U słyszał sprężyste, lekkie kroki, sk rzy ­

pnięcie drzwi... S io stra  wyszła. P oruszy ł się 
niecierpliw ie, podniósł ręce do czoła i opu­
ścił je  n a  oczy. N ic było n a  nich banda­

ży. Oczy m iał o tw arte. Dlaczego nie w i­
dział? S traszliw e przypuszczenie w kradło 
się do jego świadomości. Z niepokojem  
oczekiwał pow rotu  sio stry , chciał się od 
niej czegoś dowiedzieć.

S iostra  M ałgorzata w krótce wróciła. Gdy 
podaw ała chorem u szklankę z wodą, ten 
z nienacka zagadnął:

— Niech mi s io stra  powie praw dę: czy ja  
jestem  ślepy?

M ałgorzata zam iast odpowiedzieć bezpo­
średnio, zarzuciła go gw arem  py tań :

— Czy źle panu tu  leżeć? Czy źle paua 
pielęgnuję? Czy koniecznie chce nas pan 
czemprędzej opuścić?... A gdyby nawet... 
To czy nie ma pan praw a do życia? Nie m a 
praw a być szczęśliwym?... — Głos sio stry  
drżał ze w zruszenia. — Proszę, bardzo p ro ­
szę wiadomość tę przy jąć spokojn ie  i nie 
zrażać się...

— Siostrzyczko, jeszcze jedno pytan ie  — 
przerw ał je j eho ry  — czy,... n ie jestem  ze­
szpecony, czy nie w yglądam  odrażająco?
. —• Je s t pan tak  śliczny — szepnęła M ał­
g o rzata  ze szczerym zachw ytem  — że 
chętnie ucałow ałabym  pana... —- mówiąc 
to, pochyliła się i chory  uczuł ciepłe do­
tknięcie w arg  na ustach. Ten czysty po­
całunek dodał mu przekonania i w iary we 
w łasne siły , dodał ochoty do życia. O sta­
teczni© da sobie jak o ś radę i nie sz tuka  
byłoby teraz umrzeć, lecz sz tuka  w łaśnie 
ż y ć t

W ybrał więc to trudniejsze. Postanow ie­
nie jego dokonało się z ca łą  s iłą  woli.

— P an i, M ałgosiu — sn ą ł joszcz© przypu­
szczenia — je s t napewno szczęśliwa. M a 
p am  męża, albo. narzeczonego, spędza p a ­

ni w jego tow arzystw ie wolny czas, cieszy 
się  pani z każdego jego widoku.

— Nie, n ie  m am  nikogo, jetean zupeł­
nie sam a. Ale przez ten czas pobytu  pana 
u nas ni© odczuwałam  sam otności. M ia­
łam  chw ile napraw dę pełne szczęścia, k ie­
dy m ogłam  pana pielęgnować i cieszyć się 
m yślą, że dzięki mnie, dzięki m ojej opiece 
w raca p an  do zdrowia. Ni© przem aw ia 
przeze m nie chęć chw alenia się, ale  p raw ­
dziwa radość, praw dziw a sy n tpa łja  dla p a ­
na. P an  tak i m łody, taki śliczny...

W m iarę, ja k  siostra  M ałgorzata mówi­
ła, roz jaśn ia ła  się tw arz chorego. U niósł 
się, poszukał dłoni M ałgorzaty  i długo i 
serdecznie ją  ucałow ał. Dłoń ta  była drżąca 
i ciepła, pod dotykiem  jego u s t żyła i do­
m agała  się  czegoś więcej. P rzyciągnął ku 
sobie całą  postać i po raz  d ru g i uczuł n a j­
pierw  na czole, a  potom na, ustach  m ocny 
pocałunek. .

*

.— W iesz, M ałgosiu, byłbym  tak i szczę­
śliwy, gdybym  mógł odzyskać wzrok i u j­
rzeć wreszcie tw oją kochaną twarzyczkę — 
m ów ił pewnego razu  K rzysztof do sw ojej 
żony.

— Nie widzę żadnej potrzeby, K rzysiu  — 
odpowiedziała trochę opryskliw ie i poryw ­
czo pani M ałgorzata. — M nie i tak  dobrze.

— Jak to ?  — K rzysztofow i zrobiło się 
bardzo nieprzyjem nie. Jego  żona, słodka 
i dobra M ałgosia możo z tak im  spokojem , 
a nawet niechęcią pozbawiać go nadziei 
odzyskania wzroku. Poczuł do niej dziwną 
urazę. Między m łodym i m ałżonkam i po­
w iał chłód. S kąd  _w M ałgosi tak i egoizm? 

*— Juaraa p rzyniosę ci podw ieczorek *—

przerw ała jego m yślowo w ywody i zeszła 
z w erandy.

Gdy tak  siedział zadum any, usłyszał czy­
jeś  kroki i głos:

— Pow iadam  ci, Janie,, że niem a lepszej 
pani, jak  nasza. C hyba to już  zawsze ta k  
bywa, że czego brak w urodzie, to znajdu­
je  się w charakterze. Nasza pani nie je s t 
ładna, no i ile s ta rsza  od niego. W y g ląda  
przy nim, ja k  jego m atka,. Gdyby nasz [tan 
ją  widział, pewno odszedłby od niej...

— Więc tak... M ałgosia nie je s t ładna, 
jest s ta rsza  od niego.,. — w irow ało w móz­
gu K rzysztofa. — Czy dlatego nie chce, 
abym  odzyskał wzrok, żebym je j nie zoba­
czył? N aiw ne kobiociątko — pom yślał z 
tkliw ością. — Jak b y  nie w yglądała, n igdy 
je j nio opuszczę. Dziś jeszcze muszę się  z 
nią stanowczo rozmówić, w ytłum aczyć. 
Napewno zgodzi się na operac-ję, a  potem  
będziemy tacy  szczęśliwi...

Za chwilę M ałgosia w róciła  z podw ie­
czorkiem .

— Nie będę jad ł, M ałgosiu, zanim  nie o-
mowię z tobą ostatecznie sp raw y  m ojej 
operacji.

— Tak, K rzysztofie, wybacz, że nie chcia­
łam  się  na nią zgodzić — ją k a ła  się, ale...

—  Ale... — podchwycił K rzysztof — m y­
ślałaś, że będę cię m niej kochał. W iera 
wszystko. Podziw iam  cię i jestem  newny, 
ze nic nie będzie w s tan ie  osłabić m ojej 
miłości. Twój szlachetny  c h a ra k te r  opro­
m ienia ca łą  tw oją  postać i będziesz zawsze 
twoją najdroższa, m aleńka M ałgosią.

To. mówiąc^ K rzysztof złożył na drżącej 
dłoni sw ojej żony gorący  pocałunek.

„Peza".
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Czwartek

D ziś: Franciszka K saw . 
Jutro: Barbary p. m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 15.00 do 0.30

Kształtowanie cen a kartele.
Kraków, 2 g ru d n ia . Z jednoczenie p rzedsiębiorstw , 

dokonanie ina podstaw ie uk ładu  lub urzędowego za­
rządzenia. zaw iera jące  zobow iązania o produkcji, 
zbyciu  lub zastosow aniu  w arunków  handlow ych n a ­
zyw a sie  kartelem  K arte le  w y m ag ają  zezw alania, 
o ile  nie stw orzono ich na mocy urzędow ego zarzą­
dzenia.

Rząd Gen. Gub. upoważniony jes t  celem uregulo­
w ania  produkcji  i rynku  do łączenia przedsiębiorstw 
w kar tele,  do zmiany składu lub celu is tn iejących już 
kartę!* lub do przyłączenia nowych przedsiębiorstw 
do ł&^Sej^.fcIi  aMrteli. N adzór nad k a rte lam i sp ra ­
w uje £©n. Gub., k tó ry  w ydaje  zarządzan ia  ko­
nieczne d la  zapobieżenia n iew łaściw ej gospodarki 
ogólnej. N adzór nad karte lam i cen sp raw u je  $i© sto ­
sow nie do w ytycznych w spraw ie ksz ta łtow an ia  cen. 
Główny W ydział .Gospodarki p rzy  Rządzie Gen. Gub. 
upow ażniony je s t do żąd an ia  każdocześnie in fo rm acji 
o  p rodukcji i zbyciu, o u sta len iu  cen lub innych za­
p ła t lub o w aru n k ach  handlow ych, przedew szystkiem  
tak ich , k tó re w p ływ ają  na  ksz tałtow anie ceny ja k ie ­
goś p roduktu . Je s t  on rów nież upow ażniony do ba­
dan ia  listów  handlow ych, ksiąg  handlow ych i innych 
podkładów  o raz  do żądan ia  przedłożenia w szystkich 
układów , uchw ał i zarządzeń w ydanych celem  prze­
prow adzen ia karte lu .

Rząd Gen. Gub. może kar te le  całkowicie lub czę­
ściowo rozwiązać, względnie zakazać przewidziany 
sposób ich przeprowadzenia. Może on regulować na 
nowo prawa i obowiązki członków lub członków 
z kartel i  usuwać. W wypadku rozwiązania kartelu  
wydaje  Rząd Gen. Gub. postanowienie o chwili , z któ­
rą kończy się skuteczność p raw na  oraz rozstrzyga 
o użyciu m a ją tk u  karteli .

Nowy środek słodzący.
Kraków. 2 g ru d n ia . Najpóźniej z początkiem 1943 

roku ma być wprowadzony na terenie  Gen. Gub., 
oprócz sacharyny, nowy sztuczny ćrodek siedzący — 
dulcyna. W porównaniu z cukrem buraczanym lub 
t rzcinowym posiada dulcyna 250-krotną zdolność sło. 
dzacą, podczas gdy monopolowy ćrodek słodzący jest 
elodszy od cukru  buraczanego, względnie trzcinowe- 
wego w formie krystalicznej 440 razy,  zaś w tab le t­
kach 110 razy.

Silmy w zrost za,potrzebow ania aa  sz tuczne środlki 
rlodizącę stktoniły G łówny W ydział "Wyżywienia i 
R olnictw a przy Rządzie Gen. Gub. do przeprow adze­
n ia  ich reg lam en tacji. W pierwszym rzędzie zaopa­
t r u je  się w sztuczne środki słodzące apteki dla celów 
leczniczych oraz fab rykan tów  limonjady, którzy póź­
niej  będą mogli używać tylko dulcyny. Pozostałe 
zapasy  rozdziela się  m iędzy ludność, przyozetn w m a­
ły ch  ilościach sluża rów nież eztuczne środki sło­
dzące, jak o  a r ty k u ły  prem iow e przy  odstaw ieniu  
zbiorów .

0  ile do tychczas rozdzielano m iesięcznie sztucznych 
środków  słodzących o zdolności słodzącej 1,1 miljoma 
kg cukru , to z początku roku 1943 zdolność słodząca 
tych  środków odpowie 1,7 miljonom kg cukru. Wnio­
ski o przydział sztucznych środków słodzących na­
leży zasadniczo kierować do kompetentnych władz 
Wyżywienia i Rolnictwa w Okręgach, względnie do 
Starostw, które  według własnego uznania  decydują 
o przydziale lub też go przeprowadzają.

W y ją tk i w tym  w zględzie stan o w ią  apteki i fa b ry ­
kanci lem onjady. W sprawie  przydziału dla aptek 
są kompetentne Pododdziały Zdrowia w Urzędach 
Okręgowych. Fabrykanc i  lemonjady o trzym ują  ty m ­
czasowo sztuczne środki słodzące tylko na podstawie 
zaświadczenia spożywców, które  wystawia  swoim 
członkom Główny Związek Gospodarki Ogrodniczej 
w Gen. Gub., Kraków, Krowoderska 17.

1 u  f o m i a r y j  w te j sp raw ie  udzie la ją  rów nież Zw iąz­
k i Okręgowe G ospodarki O grodniczej, k tó re  później 
m a ją  o trzym ać polecenie w y s taw ian ia  zaśw iadczeń 
spożywców.

W Y N IK I CIĄ G N IEN IA  LOTERJI  LICZBOWEJ
w  d n iu  2 g ru d n ia : 59, 76, 22, 61, 62. N astępne c ią­
gn ien ie  5 g ru d n ia  w K rakow ie.

nowe rozporzsiM e celne dla Gen. Gubernatorstwa.
Kraków, 2 grudnia. Generalny Gubernator w 

drodze rozporządzenia o zwolnieniach celnych z 
dnia 28 listopada zarządził, że od dnia 1 grudnia 
towary mające sw e źródio pochodzenia na terenie 
niem ieckiego obszaru celnego są aż do odw oła­
nia uw olnione od ela przy przywozie do General­
nego Gubernatorstwa drogą celną lub boezneml 
drogami, dopuszezonem i na ten cel (bocznemi 
przejściam i).

Rząd G eneralnego G ubernatorstw a, w szczegól­
ności Główny W ydział F inansów , został na m ocy 
w ym ienionego rozporządzen ia  upow ażniony  do o- 
głoszenia aż do odw ołania uw olnienia od cła tak ­
że i tych  tow arów , k tó re  m ają  swe źródło  pocho­
dzenia na  innych  obszarach  celnych. Główmy W y­
dział F inansów  dekretem  z dnia 29 lis topada za­
rządził, że od dn ia  1 g rudn ia  rów nież tow ary, 
m ające  swe źródło  pochodzenia  na  obszarach  
okupow anych , są  w olne od cła p rzy  przyw ozie 
do G eneralnego G ubernatorstw a drogą celną lub

bocznem i drogam i (bocznem i przejśc iam i), do­
puszczonemu na ten  cel.

Postanow ien ia  te nie odnoszą sio do towarów', 
k tó re  w dn iu  1 g rudn ia  1942 zn ajdow ały  się już  
w obrocie  celnym  G eneralnego G ubernato rstw a.

R ozporządzenie G eneralnego G ubernato rstw a 
zostanie opub likow ane  w n a jb liższych  dn iach  w 
D zienniku R ozporządzeń d la  G eneralnego G uber­
nato rstw a.

*
Już  rozporządzen ie  m in istra  finansów  Rzeszy 

z dn ia  25 lis topada  postanaw ia ło , że od d n ia  1-go 
g rudn ia  tow ary , m ające  swe źródło  pochodzen ia  
na obszarach  okupow anych  —  za w y ją tk iem  
obszarów  W schód — lub  w G eneralnem  G uberna­
to rstw ie, są p rzy  przyw ozie do Rzeszy aż do od ­
w ołan ia  uw oln ione od ceł i w yrów naw czych p o ­
d a tków  obrotow ych. R ozporządzenie to ogłoszo- 
n w  N-rze 278 D zienn ika U r zed w ego Rzeszy 
(Reichsanzeiger).

Rozwinięci* przemysłu domowego 
w Generalnem Gubernatorstwie.

Kraków, 2 grudnia. Obok wialkiego przemysłu ist­
nieje także przemysł  drobny, mieszczący się w m nie j ,  
szych samodzielnych w arsz ta tach  rzemieślniczych, 
spełnia jących, jeżeli chodzi o ogół ludności, nie­
mniej ważne zadanie,  jak  i wielkie fab ryk i  oraz prze­
mysł domowy — żeby go tak  nazwać —  który  zwła­
szcza w Gen. Gub stanowi ważne uzupełnienie całe­
go przemysłu, a sam w sobie tworzy szaroką gałąź 
gospodarczą.

Pojęciem  przem yci 11 dom owego obejm uje się w y­
tw órczość sam odzielną lub niesam odzielną, w ykony­
w aną albo przez w yszkolonych fachowców danego 
rzem iosła  albo pracz dom orosłego a rty s tę , k ie ru ją c e ­
go się p rzy  w ykonyw aniu  sw ej p racy  ta len tem  i in ­
tu ic ją  o raz  tra d y c ją , przekazyw aną w jednej rodzi­
n ie  “lub całej wsi z pokolenia n a  pokolenie- 

Pracownik  przemysłu domowego może t rak tow ać 
swoje zajęcie jako  zawód główny, za jm ujący  cały 

do pracy  i stanowiący jako  je-

artystyczny, up raw iany  również po wsiach, lec® 
przew ażnie w górach. Ten ty p  praym ysłu jes t bodaj 
na jbardzie j niezależny, w ytw órca _ k ie ru je  się  bo­
wiem w lasnem i zdolnościam i i nie jcet. z n ik im  zw ią­
zany. Rozwój artystyczm ego przem ysłu  ludow ego w 
o sta tn ich  dwóch dziesią tkach  la t  i  w ielka p opu lary ­
zacja  jego  w yrobów  sprow adziły  tę dziedzinę do ro ­
d z a ju  rzem iosła, n ie  zm niejszyły jed n ak  jego w a r­
tości a rty sty czn e j.

W przeciwieństwie do poprzedniego rodzaju prze­
mysłu, jes t  przemysł  chałupniczy pozbawiony zupeł­
nie samodzielności gospodarczej . Stoi on na najn iż­
szym stopniu wytwórczości.  P osiada  w praw dzie pe­
w ien zapas p rzyuczonej um iejętności, nie m a n a to ­
m iast an i zdolności p racow an ia  na  w łasny  rachumek, 
ani też w arunków  po tem u. C ha łupnik  je s t poprostu  
rodzajem  m aszyny  w ytw órczej, k tó ra  zostaw iona sa ­
m ej sobie, będzie bezczynną i zawsze będzie potrze­
bow ała czynnika  zew nętrznego, k tó ry  pom yśli o do­
sta rczen iu  je j  p racy , będzie puszczał ją  w ru ch  lubczas, przeznaczony

Z now ych  wydawnictw

„Przez morze Czerwone 
ku gettom Europy".

W arszawa, I grudn ia . Pod fym tytułem  ukaże 
się  w najbliższym czasie nakładem „W ydaw nic­
twa Polskiego" Sp. z o. o. w W arszawie ważna 
praca W ładysława Bocquet‘a, zawierająca histo- 
rje narodu żydowskiego, w trzech częściach, 
łącznej objętości około 600 stron, z jicznrm i ilu ­
stracjam i.

Dzieło to jes t owocem  k ilk u n asto le tn ie j p racy  
au to ra , rezu lta tem  olbrzym iego tru d u  i kosztów , 
zuży tych  n a  poszukiw anie  i bad an ie  po św iecie 
rozp roszonych  źródeł h isto rycznych . P am ię tać  
należy, że źródła te były p rzew ażnie  skrzętn ie  
uk ry w an e  przed  n iepow ołanem  okiem  „ n a trę ­
tów ", lu b  z regu ły  p rzem yśln ie  fałszow ane.

Praca nieom al całego życia autora nie poszła 
na marne. Powstało dzieło o nieprzem ijającej 
wartości. Dzieło, które w sposób rzeczowy i wy­
czerpujący, tern niem niej przystępny i popularny, 
m ówi o  pow itaniu , dziejach i roli narodu żydow ­
sk iego w historji świata.

Zapow iedź ukazan ia  się tej p racy  w zbudziła 
pow szechne zain teresow anie. Do spraw y tej p o ­
w rócim y po uk azan iu  się k siążk i z druku .

Psycholog,
— J a k  się masz. n ic  n ie  wiem, co się z tobą d z is js t
— Ee. w olałbym  um rzeć.
— Oho a  kiedyż ślub?

W pracowni malarza.
— Ja k  tu  zim no u ciebie!
— D aru j, n ie w iedziałem , że dziś przyjdziesz i n a ­

paliłem  ty lko  na jed n ą  osobę.

A i wpadnie.
— Już  trzy razy byłeś k a ran y  za  oszukańcze mai- 

geństwo. Tak długo tedsiesz broił, aż raz wpadniesz 
I naprawdę się ożenisz.

jące mu niemniej pewnych zarobków i znacznych 
nieraz środków u trzym ania .  Tak jes t  np. w drob­
nym przemyśle s tolarskim, g rupu jącym  się w Gen. 
Gub. w K aiw arji ,  w pow. Krakowskim. S to la rk a  je s t 
podstaw  o w ean i jedyneim źródłem  dochodu ta m te j­
szych sto la rzy . N a tom iast w' przem yśle ludowym  są  
w ytw órcy przedew szystkiean ro ln ikam i — przew aż­
nie  m ałorolnym i — i prace w przem yśle ludowym  
uw aża ją  za zajęcie poboczne.

Przemysł ludowy identyfikow any z chałupnictwem 
wiejskiem tworzy po rzemiośle najwyżej społecznie 

jakościowo stojący typ  wytwórczy. U m iejętność 
w ykonaw cy je s t  tu  tak a , .jak u rzem ieśln ika, ja k ­
kolwiek w ram ach  cia.śniejszych i ogran iczona do 
pew nych, ściśle oznaczonych wyrobów, ja k  mp. k łó ­
dek, lasek rzeźbionych, sk rzynek , szkatu łek , koszy­
ków itp. W ytw órcy  tych rzeczy są  już sw ego rodza­
ju  spec ja lis tam i fachow ym i, a  ich w yroby cieszą sic 
n ie raz  więkezean uznaniem , niż w yroby w iotkich 
przedsiębiorców  i w arszta tów . Czynności w ytw órcy 

przem yśle ludowym  n ie  o g ran icza ją  sic mimo jed ­
nostronności produkow anych wyrobów do zaspaka­
ja n ia  potrzeb najb liższego otoczenia, lecz zao p a tru ją  
odległe, n ie raz  naw et zam orskie ryn k i zbytu.

Odmianą przemysłu ludowego jes t  ludowy przemysł

jęc ia  i zarobku. Terenem  p racy  ch a łu p n ik a  może 
być n aw et wielki© m iasto  przem ysłow e, ja k  to  byw a 
w k ra jach  tak  w ysoko uprzem ysłow ionych, jak  k ra ­
je  zachodnie. W Polsce występował ty p  chałupnika 
przedewszystkiem w przemyśle tkack im  w Łodzi, 
w szewskim w okręgu radomskim i warszawskim 
i w koszykarstwie — rudnickim. Jed n ak że  i  w tym  
przem yśle spo tykam y pewne działy  w ytw órczości 
chałupniczej. C hałupnik  był bowiem  albo rzem ieśln i­
kiem  zależnym  pod względem p racy  od nak ładcy , albo 
też rzem ieśln ik iem  p racu jącym  d la  nak ładcy  w  r a ­
m ach um owy o rzecz mająfcą być w ykonaną. J e s t  rze­
czą zrozum iałą, że chałupn ik  m ógł stać  się d la  n a ­
kładcy celem w yzysku, a  n<a sku tek  zależności od n ie­
go i niem ożności w yzw oleniu si© z pod niej c ie rp ia ­
ło sam o rzem iosło. T ak było  wszędzie tam , gdzie 
nakładcam i by li żydzi, w yzyskujący  chałupników  
i wykonaw ców  przem ysłu  domowego w sposób u rąg a , 
jący  w szelkim  pojęciom  w ykorzystyw ania  człow ieka 
ja k o  siły  roboczej.

Na tem  kończym y p ierw szą cześć naszych rozw a­
żań. W a rty k u le  następnym  z ilu stru jem y  podział po­
szczególnych rodzajów  przem ysłu  domowego na  te ­
ren ie  Gen. Gub. o raz podam y obszerniejsze dane  o  
każdym  z osobna.

WESOŁY KĄCIK.
Połowy nie sprzedaje się.

K toś p rag n ie  kupić p ieska i zap y tu je  w łaściciela 
o can©. W łaściciel podał cen©, ta  jednak  w ydała  si© 
k u p u jącem u  za w ysoką, wobec czego rzekł:

— Mój panie, cena je s t zb y t w ysoką. Ozy n«r© d a ­
łoby si© ta k  połowę....

— Bardzo mi przykro , ad© ja  n ie  trudni© »ie sprze­
d ażą  psich połówek.

Nie jest brzuchomówcą.
— P anno  M arysiu l Coby też pan i pow iedziała, gdy­

bym j ą  poealowal*
— Nic n ie  pow iedziałabym , wszak n ie  jestem  br»u- 

cliomóweą.
Nic podobnego.

— Nęd®ni<ku! T eraz widzę w yraźnie , że ożeniłeś 
eię ze m ną ty lko  dlatego, że m iałam  pieniądze.

— Nio podobnego! Ożeniłem eię z to b ą  ty lk o  dla­
tego, że sam  pieniędzy n ie  m iałem .

Poprawił sit.
Sędzia: Czy by ł pan  już  kiedyś k a ra n y !
O skarżony: Tak, przed dziesięciom a laty .

Kącik szachowy.
Nr. 5.

Mistrz Bogoljubow.
(Gen. Gub.)

(Dr. K.), K raków , 26 listopada.
Bogolhibow należy do , 

mistrzów szachow ych, 
których nazwisko odbiło * ' -
się  głośnem  echeni po ca­
łym  św ięcie. Ongiś p o d d a ­
ny ro sy jsk i, obecnie oby­
w atel jiiemiecKt, m into 
sw ych 53 lat, jest zawsze 
pełen  op tym izm u życio­
wego. P rzy  rozg ryw an iu  
naw et n a jtru d n ie jszy ch  
p a r ty j B ogoljubow  nie 
trac i dobrego hum oru , 
d e lek tu je  się  dym em  z 
pap ie ro sa  i żarlu je . O statnio ta k  w turnieju m o­
nachijskim , jak i  w Gen. Gub. Bogoljubow w y k a­
zał znakom itą formę i w alczył jak  lew. Św iad­
czy o tem  fak t, że w M onachjum  p rzeg ra ł ty lk o  
dw ie p a r tje  (z B arcza  i Fo ltysem i, a osiągnął 
remis z takim i asam i, jak ASjechin i Keres. W  
M onachjum  zdobył o sta teczn ie  siedem  p u n k ló w , 
za jm u jąc  trzecie  m iejsce. W  turnieju o m istrzo­
stwo Gen. Gub. aż do przedostatniej rundy Bo­
goljubow następował AIjechinowi na pięty i po­
stępow ał jak  cień za m istrzem  św iata. P rześ la ­
dow any  przez pecha, zdobył w końcu  sześć 
punk tów  i (podobnie jak  w tu rn ie ju  m onach ij. 
skim o m istrzostw o E uropy), z a ją ł trzecie m iej-
SC©.

PARTJA NR. 7.
Białe: Ropstorff Czarne: Bogoljubow 
grana w Warszawie w lu rn ieju  o mistrzo­

stwo Gen. Gub. w b. r. w 3 rundzie.
Hiszpańska.

1. e2 e4 e7—e5 21. W b l—b,3 ScR— d4
2. S g l— f3 Sb8— c6 22. W b3— g3 Gc8—f5?
3. G fl—b5 a7—afi 23. Sh3—f4! K g 7 _ h 7
4. Gb5—a4 Sg8—f6 24. G e4X f5 Sd4X fó

25. W g3X g6  Hf6— d4
26. H d 2 — c l  W f8 — g8
27. W f l— d l H d4— h8
28. W g6X g8 W a8X g8
29. H e j—b l  W g8— f8
30. Sf4— e6! W f8 _ f7
31. Se6— d4 H h8—f6
32. g2— g4 H f6 _ g 5
33. Sd4X f5  H g5X g4-F
34. Sf5—g 3 +  Kh7—g8
35. W d l— e t Kg8— f8
36. H b l—b2 Hg4— g7
37. Hb2— e2 H g 7 _ d 4
38. He2— e 8 +  Kf8— g7
39. Sg.3—h 5 +  K g 7 _ g 6
40. He8— g 8 +  Poddały.

5. d2— d3 d7—d6
6. c2— c4 Gf8— e7
7. S b l— c3 0—0
8. G et—e3 Sf6—g4
9. Sc3— d5 f7— f5

10. 0—0 Kg8— h8
11. Ga4— c2 Ge7— f6
12. d>3—d4 e5X d4
13. G e3X d4 f5X e4!
14. G d4X f6 Sg4X f6
15. Sd5X f6  H d 8 X f6
16. Gc2Xe4 H f6X b2
17. Sf.3—g5 g7—g8
18. W a l—b l Hb2—f6
19. H d l—d2 h7— h6
20. Sg5—h3! Kh8—g7

PARTJA NR. 8.
Białe: Bogoljubow Czarne: Richter

grana w turn ieju  w Monachjum w b. r.
S ytuacja , ja k ą  przedstaw ia  nasza  iy cina , po­

w stała po 8()-ciu c iągach i po  dziew ięciu godzi­
nach gry, trzy k ro tn ie  p rzeryw anej.

C zarny spodziew ał się ru c h u  Se5— f3, p rzyczem  
W  nie m oże b ić na  g3 z obaw y Sf3— g5, co gro­
zi m atem  na f7. B ogoljubow  ato łi zgotow ał sw e­
m u przeciw nikow i n iespodziankę.

za k ą ­
piel w za.kaz.anem m iejscu.

S ędzia: A od tego czasu!
O skarżony: A (ego cza»u już  się  n ig d y  n ie  ką­

pałem , pan ie  sęd jio .

Czy on wie.
to jeet bardzo.. zły— Chodź, chodź, Janiku, 

wszak tak  okropnie u jad a .
— Ale, wiesz przecież, że pies 

gryzie.
— J a  wiem o tem, a le  czy on wie o tem !...

pies,

który szczeka, nie

On go zna.
— Bytem diziś n a  p rzy jęc iu  u Ik siń sk ich . B ardzo 

dysty n g o w an a  rodzina  i jak ie  p rzyjęcie! Do kom po-, 
tu  podali złote łyżeczki.

— Niemożliwe!
— A je-duaik p raw da.
— No, to pokaż jednią...

Nowe zajęcie.
— A co porabia pański przyjacdeJ?
— Sehodizi.
— J a k to  schodzi!
— Ano, schodzi n a  psy.

Przezorna Marysieńka.
— Ja/K w yrosnę — mówi m ala M arysieńka — mu- 

tuz© m ieć dużo, bardzo dużo dzieci.
— Ale n a  dużo dzieci trzeb a  dużo pieniędzy — 

odpow iada ciocia.
M arysieńka zamyśla sie, a  po chwili mówi:
— A» no to bed© muaiała wziąć sobie męża, żebęr 

na  te dzieei pracował.

Wymowna aluzja.
Gość do obsługu jącego  ke ln era :
— H allo , ke lner! Pan zdaje się być silnym , pro­

szę m i po k ra jać  to mięso,

W sądzie.
—• W idziano p an a  o godzinie d ru g ie j w nocy w  do­

m u św iadka. Czegoś pan  tam  sz u k a ł!
—  Pom yliłem  się  w  drzw iach .
— Czy pańsk i klucz od b ram y  nad aw a ł się!
— Nie, ja  m iałem  w ytrych .

W cyrku.
— Co to  za  ryczenie sły ch ać!
— To nie, proszę pan a . Po tyk acz mieczów jad ł 

śledzia i ość u tk w iła  m u w gard le ...

Miał racją.
Pew ien p an  p rze jechał na  gościńcu jak iegoś czło­

w ieka. P ra g n ąc  sp raw ę polubow nie za ła tw ić , w y­
ciąg a  p o rtfe l i pow iada:

— Mój dobry  człowieku! M acie tiu tym czasow o s to  
złotych, da jc ie  m i swój adres, to wam  w n a jk ró t­
szym  czasie jeszcze coś dołożę.

— O, n ie  ehyci, szanow ny pan ie  — odpow iada po­
tu rb o w an y  — a czy to j a  da łem  się  p rze jechać  n a  
ra ty !

Bagatelka.
— N ajd ro żsi a  ł D zisiaj przyszedłem  ty lk o  pat©, aby 

si© zapy tać , czy w yjdziesz za m nie?
— I  to w szystko? M yślałam , ż© weźmiesz m nie 

do k in a . /
Hojny.

U rzędnik: Panie szefie, diziś up ływ a dw adzieścia  
pięć la t  od oliw ili, gdy zaczsęłein pracow ać w p ań ­
sk ie j firm ie. O siw iałem  ju ż  przy  te j p racy  i...

Szef* Ma pan tu  dziesięć złotych, niech pan  każe 
ufarbow ać sobie włosy.

Niewygodne mieszkanie.
L okato rk a : M ieszkanie niezłe, aile m u ry  są  tak  

cienkie, że eąsiedzi w szystko słyszą, gdy si© tu  coś 
mówi.

W łaściciel dom u: Tem u m ożna bardzo łatw o za­
radzić , trzeb a  ty lk o  śc iany w ytapętow ać.

L o k a to rk a : No. tak , ale w tenczas nie będ© (sły­
sza ła , o czem b©d«i m ów ili sąsiadzi...
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1.’ g3— g4 h5X g4  5. W f6 X g 6  K e4X f4
2. S e 5 X g 4 +  Kf6— f5 6. W g6—f 6 +  Kf4—e4?
3. W d7—f 7 ±  Kf5— e4 7. G d l— f 3 ± !  P oddały .
4. W f7—f6  Gb4—c5

Logiczne pytanie.
M ała Zosia sk łam ała . M atka j ą  ła je :
— W tw oim  w ieku n igdy  n ie  k łam ałam .
— A kiedy zaczęłaś kłam ać, m am u siu !

< W łaśnie dlatego.
W  przeciw ieństw ie do sam czyka, sa/miczk** 

św ierszcz* pozbaw iona je s t zupełni© głosu.
— No wi©o nic dziwnego, że on  śpiew a zawsze t a i  

wesoło.
W ytłumaczył mu.

D ziesięcioletni synek p y ta  o jca :
— T atusiu , w ytłum acz m i, *oo to je s t  paradoks?
— No, widzisz, dziecko... jeże li ktoś uaj>raykia-d 

używ a przez całe życie gorzkich  krop li, a  um iera  
n a  cukrzyc©. »

Miedzy przyjaciółkami.
— Czemu płaczesz!
— Twój mąż p rzesta ł m nie kochać.

Sru towniki  ulepszone sta n ia ły  %

dostaw ą 260 zł., w ysyła F irm a 
Łopuski. W arszaw a. Poznańska 18

Zagubiłem zastępczy dowód osobi­
sty . w ydany przez M ag istra t w 
Jędrzejow ie. Zdzisław K ajdero . 
wica. Jędrzejów . Rynek 6. 526

Z M ir  poszukuję pracy. Łaskaw e 
zgłoszenia: A d m in istrac ja  Nowego 
Czasu. 828

E L E K T R Y C Z N E :  
kuchenki,  żelazka dusze do 
grzejników, baterie,  la tark i ,  
spirale,  szamoty, motory i t. 0

zlecenia p rzy jm uje  
F-ma K U R E K ,  WARSZAWA.

Hoża 33. telefon 8-73-89.

Czytajcie „Nowy Czas"

Zlecenia handlowe*, tow arow e szyb- 
ny przez Zarząd Gm iny M styczów 
jom ość rynku : Warsz-awa. F i l t r o w a  
14. inż. Matusewiioz i Ska, t e l e f o n  
8-41-30. 530

Zagubiono dowód o so b is 't  wyd«» 
ny przez Zarząd Gońmy Msty&zów 
n a  nazw isko Jan u so w a S tąniąław a. 
z am. T arnaw a, pow .Jędrzejów.

W ydawnictwo: .Nowy Czas" Kraków, Wielopola 1. Tel. 206-11. — Adm inistracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 30. .......


